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'  Jaki sługa być powinien. W  dawnych bardzo czasach 
było zwyczajem w Angli i,  że panowie  wywieszali na drzwiach w e h o -  
dowych obraz symboliczny dobrego s łużącego. Był to niby człowiek, 
mężczyzna czy kob ie ta , z ryłem ś w i n i . uszami oś lern i , nogami je le ­
niem i , otwarterni rękom a ,  w czystych sukn iach ,  w  czapce lub czypku 
na  g łowie ,  z ko rom es łem  na ramieniu ,  na któ rego jednym końcu wi­
si naczynie z o g n iem ,  a po drugim  końcu naczynie  z woda.  Obok 
obrazu stało tłumaczenie  tego symbolu  następu jące:  Kyło ma napo ­

m inać ,  aby słudzy nic  byli wybredni w jedzeniu  i pic iu, i tern się 

kon ten tow ali , choćby najmniejszem i na j l ichszem , co pan Bóg daje 
człowiekowi do  pożywienia. Uszy ośle wskazuję obowiązek cichej 

cierpliwości  przy wszelkich ła janiach i s łowach obelżywych,  jakie 

mogę  ich zdybać ze strony panów. Nogi je lenie  maja znaczyć jak naj­

większą szybkos'c w  wypełnianiu pańskich  rozkazów. Otwarte re ce  są 
skazówką,  że sługa powinien być  zawsze otwarty  i szczery dla pana 

s w e g o ,  aby nic przed nim nie chował i nie ukrywał ,  ani w sercu  
ani w kufrze ,  skoro  pan zechce z nim robić  rachunek.  Czyste suknie 
daję się ła tw o wytłumaczyć,  a ich ba rwy i krój pojedynczy mają zna­

c zy ć ,  że s łudze nie przystoi przepych i wielkie s trojenie  się. Koro-  
mesło  z naczyniami ma hyc symbolem wytrwałości  i pilności  w wy­
pełnianiu rozkazow pańskich ,  jakie bv one  nie były.

—  A prócz tego ,  dodaje  stara p od róż  pod  ty tu łem : The Tra­
vels ot fo o re  E n g lish m en ,  ma to być napomnienie  dla n ieb ,  aby ognia 
i wody nie mieszali razem.

Wyznać p o t r z e b o ,  i e  t o  s ą  j uż  za n a d t o  z b y t e c z n e  ż ą d a n i a ,  

naprzeciw którym nasi dzisiejsi słudzy gotowi by ogólne zrobić  p o ­

wstanie ,  i takie niegodziwe obrazy pozdzierać  z bram w chodowyeh.

Nietylko ranek jest muz przyjacielem . Dr L ie tk e -  
m ille r  w dziele swojem o sławnych pisarzach n iemieckich ,  opowiada 
niektóre  szczegóły  o W ielandzie .

Jednego  razu przy stole skarżył  się syn najstarszy W ie landa , że 
mu się spać  chce.

—  Może robi to burzliwe powietrze! ktoś odpowiedział.
—  Raczej,  dodała  córka W ie landa ,  je s t  to skutk iem czasu

kwitnienia lip. *

Po kilku żartach z tego pow odu ,  zapytał  Wie land Dr. Li itke- 
mullera  : czy i on j e s t  śpiący?.

—  i o  n i e ,  odpowiedział,  chociaż noc  rnogc cała od 
jednego  ciągu doskonale przespać.

—  Jakto  ! odrzekł  Wieland. Całą noc  spać! a wstydź sie pan!
któż by caluteńką  noc  tracił bez pożytku dla ducha.

—  Ale za to duch przez dzień zarabia.

—  Gadaj pan co ch cesz ,  mówił znowu W ie land: E t n o x  est
m usis  timipu. Ja przynajmniej  nocy winienem nie  jedną  z myśli moich

na j lepszych , z mnóstwa wierszy' moich i najudalszych obrazów i wy­
rażeń. Dziwisz się pan? . .  Ja nie  mówię o lichszych p r a c a c h ,  ale com

może najlepszego napisa ł ,  to mi wszystko przyszło do głowy w łóżku,
przy zupełnym spokoju. Kiedy byłem zajęty jakiem dziełem w dzień, 

lub co czytałem co mi przemówiło  do umysłu lub serca  , wówczas bu­
dziłem się zwykle po dwóch czy trzech godzinach posila jącego s n u ,  
i uczułem w sobie dzielną siłę umysłową,  ducha tak podniesionego,  

jak mi się to nigdy w  dzień nie trafiało. Znajdujecie ranek poety­

cznym ; da się przecie  porów nać  z taką nocą ca łą ,  lub temi kilką 
nocnem i godzinami.  Ciemność nocy oświeca się  światłem ducha,  a ta 

c ichość W' około tak b łogo działa,  że prawdziwie zda się przypływają 

na tle tego  światła myśl; i u czuc ia , boską ręką  wypuszczone z górnych 

przestrzeni ,  a wszystkie tak c u d n e ,  jakich człowiek sam nie wvnajdzie, 
jakie  tylko człowiekowi przyjść mogą w stanie  prawdziwego boskiego 
natchnienia.

—  Ależ to tylko wyższym jeniuszom wydarzyć  się może! prze­
rw ał doktor.

—  O! odrzekł Wieland! być poetycznym, jenia lnym, na tchnio­
nym! to je s t  wszystko jedno... Wietrzyk wieje jak c h ce ,  i słyszym j e ­
go szm er;  ale czyli wiesz z kąd przychodzi , i gdzie idzie!..

V  , \ v  W ypędzenie złego ducha.
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Od niejakiego czasu zdarza­

ją się w S tanach Zjednoczonych w Ameryce dziwne pojawy fanatyzmu 
religi jnego,  wynikające z mnogich sek t  religijnych, jakie tam powstają. 

1 tak n iedawno ternu w  N ew haw en  stara jakaś  kobieta  nazwiskiem 
Ithoda W akem ann , zawiązała rodzaj sekty, której była prorokinią. W 
skutek fanatyzmu dzikiego, rozbudzonego między uczestnikami tej sekty, 
popełn ione zostało okropne  m orders two.  Brat  prorokin i S ly , który 
wraz z s iostrą przed kilką dop ie ro  laty przesiedlił  się z Anglii do 

Ameryki,  pędzi ł życie prawdziwie cygańsk ie ;  mieszkał z całą rodz iną 
koło wielkiego lasu w starym opuszczonym domie. W edle  wyznania 

W akemanitów, dwa tylko duchy władają  światem: Dobry i zły duch!. . 
Duch dobry  czyli duch boży zamieszkał w prorokini  Rhodzie  W ak e ­
mann. Lecz gdzieś musia ł się i zły duch mieścić.

Prorokin i z adcydow ała , że zły ten duch siedzi w niejakim
Mathews,  k tó ry  także należał do  rzeczonej sektv,  ale nie raz  żar tował 
z obrządków tej sekty, i nie wiele  wiary okazywał. Szło tedy o to 

aby złego ducha wypędzić ,  bo prorokin i wyrzekła ,  że się obawia by 

ten  zły duch i jej nie  opanował. Exorcyzmem tym zajął się  S ly , wzią­
wszy do pom ocy  niejakiego Juksona. Najpocieszniejsze w t e m ,  że M a- 

tew s  sam przystał na to. Podczas  tedy gdy pani W akem ann  i  s e k ta -  

rzami swemi modliła  się na p i ę t r z e , na dole  S ly  i Jakson  zamknął 
się z M atew sem , i zaczęli od t e g o ,  że mu zawiązali oczy czarną 
chustką ,  bo czarna barwa chustki miała wywierać  szczególną w/adzę 
na z łego du ch a ;  a proca n-ą"  /.wiązali m u ręce  w tył. Guy się  na g ó ­
rze  m o d lą , powstaje nagle krzyk okropny na dole. Wpadają  do izby 

do lne j ,  i znajdują Matewsa zam o rd o w an eg o ,  własną krwią zbroczone­

go. S ly  zapytany,  odpowiedział,  że niebyło innego sposobu wypędzić 

złego ducha.  Rzecz ta wytoczyła się przed sąd przysięgłych. Sąd

przysięgłych uwolnił zabójców, dawszy za p o w ó d , że cała sekta w ake-  
manowśka i mianowicie  m orde rcy ,  byli obłąkani.

■ W iadom ości liteerackie. W  Warszawie  zacznie wychodzić 
s łownik encyklopedyczny w polskim języku. Koszt wydawnictwa i w 
ogóle  całe ryzyko bierze na siebie księgarz  S. Orgelb rand,  je den  z 

najśmielszych naszych wydawców, znany już  z kilku użytecznych b a r -  
dzo przedsiębier.«tw\

Pan Orgelbrand myśli swoje  dzieło wydawać zeszytami,  5 lub
0 zeszytów stanowi t o m , dzieło będzie się składało z dwunastu do  
pię tnastu tomów. Godnem je s t  uwagi to ,  że pan Orgelbrand nie myśli 

wcale  braniem z góry  pieniędzy zmuszać niejako do dalszej p re n u m e ­
raty. Owszem, kto weźmie pierwszy zeszyt zapłaci za niego ty lko ,  i
tym sposobem n ie  j e s t  wcale naglonym do brania drugiego zeszytu

jeż e l i  mu się dzieło nie  podoba. Tak samo z drugim , z. trzecim i t d.. 
za każdy osobno się płaci. Wydawca rachując  z góry  na małą wytrwa­
łość  naszych p renum era torów ,  każe pierwszych zeszytów daleko wię­
cej odbijać, licząc na defekta.

’ Piotrolin ezyli papier do pokrycia dachów. Pio tr W y­
socki od  lat 9 założył w Moskwie fabrykę pap ie ru  do pokrywania  da ­

chów na budowlach , który to wyrób nazwał pio tro linem . Doświadcze­
niem potrafił ten wyrób doprowadzić  do takiej doskonałośc i ,  że na­
wet  wytrzymuje goracość  płomienia, nie zapalając się , i nie  przyjmuje 
wilgoci. Sztuka cała zależy na nasyceniu  papie ru  stosownemi,  chem i­
cznie przyrządzonemi płynami. Kolor piotrolinu je s t  malinowy; przy­
sposabia się w arkuszach kwadra towych werszków 17 ;  100 arkuszy 

waży do G pudów; cena za 100 arkuszy wynosi rub. sr. I I  kop. 50.

Polski teatr W Wiedniu. Zaczęły się przedstawienia  pol­
skie w W iedniu  od K rakow iaków  i Górali. Obraz ten żywo przedsta­

wiający obyczaje krakowskiego ludu i wesołych mieszkańców gór,  

podobał się bardzo licznie zgromadzonej publiczności. Gra artystów
1 całość  przedstawienia wywołały liczne oklaski.

Nowe pism o peryodyczne wychodzi teraz w Paryżu, wy­
dawane przez lir. Krosnowskiegó pod ty tu łem: „R evue unw erselle  des 
tra its  de courage, de denouem ent e t de b ienfaisance  (Przegląd ogólny 
dowodów odwagi , poświęcenia  i dobroczynności.



Nie wszystkim może noszącym  tak nazwane hiszpańskie bród­

k i, wiadom em jest ich pierwiastkowe znaczenie. Za panowania Mau­
rów w  H iszpanii, gdy z czasem  zaczęła się zacierać różnica ubiorów, 
Hiszpanie przyjęli te prostopadle bródki w tym ce lu , aby wraz z Wą­
sami składały one formę krzyża i stanowiły charakterystyczną oznakę 

Chrześcijan.
Smutna m yśl, ze w zwyczajach i ubiorach nie tylko starozy- 

tn y ch , ale nawet tak nazwanych barbarzyńskich czasów, zawsze m o­
żna dopatrzeć przyczyny pięknej i w ażn ej, a zawsze i w szędzie m iej­
scow ej i rozsądnej: kiedy przeciwnie w naszym postępowym  wieku 

wszystkiem  tern rządzi m oda, istne fa tu m  bez c e lu , przyczyny i 

rozumu.

• Jeden kaznodzieja mówiąc o przesądach gusłach i zabobonach, 

między innemi powstawał na loteriją. —  .P rzyśni się jrzekł w 
odurzonej chęcią łatwego zbogacenia się g łow ie , liczba 5 -  albo Ob . 
a w ięc i bieży się nazajutrz do Domu zastaw y, oddaje się  sprzęt 
ostatni w zakład, i stawi się na los szczęścia pieniądz, za który ty­

dzień a m oże i miesiąc miałyby dziatki chleb i nau k ę..
Po nabożeństw ie, gdy kaznodzieja wychodził z k ośc io ła , zbli­

żyła s ię  ku niemu jakaś kobieta i rzekła całując w rękę: -  .N iech  
m ię Jegom ość raczy o św iec ić , c z y . . .  dobrze słyszała? Zdaje się Jegom ość  

dobrodziej wspom inał w dzisiejszem  kazaniu tc dwie liczb y . 52 i Od. >

• Jaka też jest przecie różnica między dziennikarzem i osłem  ? 

niech mi wolno będzie zapytać -  rzekł raz w towarzystwie jakiś lew  
salonowy do Pana ' spółpracownika jednego z dzienników, który po­
wstawał często  na podobnych lw ów , nazywając ich najpotworniejszemi 

i najnieużyteczniejszenii zc wszystkich źwierząt.
—  Nie w iem  —  o d p o w ie d z i a ł  sp y tan y .
  W ięc ja 1 *0 11 ,1 ją objaśnię: —  odrzek ł nastrzępiając grzywę

iw ierz królewski —  ta tylko jedna: że osiel me m uzę uyC u.',o«.nika- 
rzem , a dziennikarz wybornie m oże być o s łem !

W szyscy krewni i powinowaci lwa przyjęli głośnym  śmiechem

to objaśnienie.
Gdy się uciszy ło , Pan * rzekł spokojn ie:—  A między lwem

salonowym  i o s łem , jaka też , proszę pana, różnica?
_  N ie w iem  _  odpowiedział lew  ze szlachetną dumą.

—  I nikt z nas o tern nie w ie —  dodało kilka głosów

sprzym ierzonych. .
- W  istocie -  rzekł Pan * -  i P  sam żadnej me widzę

różnicy.

• K lejonki dachow e, s łyn n e  za granicą papierowe klejon­

ki dachowe wyrabiają także w W iedniu i Pradze. 1 u nas introligator

Senkowski urządza podobne klejonki, a św ieżo zbudowany młyn pa­
rowy je s t tekturą tą pokryty. Przyrządza się ta klejonka papierowa w 
oleju z węgla kam iennego , a pon akryciu dach cały pociąga się m as- 
są z piasku i oleju tego utworzoną, co  formuje krastę ani wody nie 
przepuszczającą ani nie zapalającą się od ognia. Koszt prawie je s t  ten 

sam co przy pokrywaniu dachu gontem ; przytym krokwie i łaty m o­
gą być bardzo cienkie i lekkie i dach płytszy, co także zmniejsza o 

w iele koszta budowy.

Do dzisiejszego numeru dołączona jest jedna rycina mód 

i arkusz wzorów.

Przyjechali do d. 26. maja do Lwowa.
PP. Szcaep. .Łękawski t  Żydaczowa. Mik. Centerowicz z N iewic. 

Bolesł. Komarnickiz Jackowiec. Max. Nowicki z Kołomyi. Tad. Wiktor 
z Makowisk. Ferd. Acht z Brzeżan. Konst. Krobicki z Niemirowa. Józ. 
Puzdrowski z Budek. Jul. Pulikowski z W iednia. Piotr Manasterski z 
Kosowa. Jul. Strumieński z Szmankowic. Hen. Kozicki z Tarnówki. 
A dolf Stecki z Srodopola. Jul. Czermiński i  Glińska. M ix  Lipski z 
łiuczyc. Wikt. Obertyński z Krakowa.

Wyjechali do d. 26. maja ze Lwowa.
PP. Alex. Swieżawski do Szczepiatyna. Kąz. Żarski do Kulawy. 

A lex Pohorecki do Horpina. Jan Ilorm osch do Żółkwi. Maur. hr. Za­
łuski do Lubienia. Raf. Arnold do Młynowca. Jan Kubicki do Radomi- 
rza. Konst. Zgazdziński do Micka. lir. Zabielski. Tad. hr. Golejewski. 
Itr. Bisinger. W łod. lir. Baworowski do Krakowa. Hip. Rem iszewski do 
Przemyśla. Fel. Smalawski do Uherec. Jan Jaruntowski do Hermanowie. 
Teod. Tergonde do Lodzina.

K urs te leg rafow any  z W iednia 27. M aja.
Augsburg za 100 złr. 
Hamburg za 100 tal. branco 
Londyn za 1 funt szterl. 
Medyolan za 500 lirów 
P a r / ł  *■ 3 0 0  f r a n k ó w  
Agio duk. ces. .

1 0 2 %,
74%

10.2
102 '/,
l i s y ,

57a

Pożyczka 5%
Akcye banku . . . .  
Kolej północna . . .
Obi. ind...............................
Nowa pożyczka z loteryą 
Pożyczka narodowa

81»/, a 
1118

2935
76%

1 0 8 '/ ,
8 4 " /,*

D zisiejszy  ku rs lw ow ski.

Dukat h o le n d e r s k i .........................................................
Dukat c e s a r s k i ...............................................................
Półimperyał zł. r o s y j s k i ............................................
Rubel p a p i e r o w y ..........................................................
Rubel srebrny r o s s y j s k i ............................................
Talar p r u s k i ......................................................................
Polski kurant i p i ę c i o z ł o t ó w k a ..........................
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indemizacyjne bez kuponu
5 proc. pożyczka narodowa ................................
Srebro ..................................................................................

1Gotówką  I to w a rem1złr. | kr.J złr. | kr.

4 56 4 40
4 40 4 44
8 6 8 10

--- — — —
1 34 1 35
1 28 1 30
1 8 1 9

83 30 84 —
75 50 76 10
85 15 84 45

— — — —
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Zakład kąpielowy w Lubieniu
p o d a je  d o  w i a d o m o ś c i

k ą p ie le  s ia r cz a n e  dla s z a n o w n e j  p u b l ic z n o ś c i  o t w a r t e  zo s ta ły .
Dla w y g o d y  p o w s z e c h n e j  m ie s z k a  w  m ie j s c u  z r ę c z n y  i d o ś w i a d c z o n y  lekarz .
0  d ob rą  t r a k t jer n ię ,  c u k ie r n ię  i u s ł u g ę  a również o u r z ą d z en ie  salt i m u z y k ę  już s ię  Z a k ła d  

p o s ta ra ł  i s p o d z ie w a  s ię  iż z a d o w o ln i  tern w s z y s t k i e m  p r z y b y ły ch  g o śc i .
P o m ie s z k a n ia  z a k ła d o w e  u r a d z o n e  sa na  n o w o  i z a o p a tr zo n e  w  p o tr z e b n e  m e b le .  L e n y  p o ­

m ie s z k a l i  u s t a n o w i o n o  jak m o ż n a  b y ło  najtaniej.
B iuro  c. k. e x p e d y c y i  p o c z to w e j  znajduje  s i ę  w  m ie j s c u  i c o d z ie n n ie  l is ty  i p o se łk i  p r z y ch o d z ą

i w y s y ła n e  byw ają .
Z  dyrekcyi Zakładu kąpielowego w Lubieniu.
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